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Rozkaz Naczelnego Wodza gen. broni K. Sasnkowskiego.
Gen. broni Kazim ierz Sosnkow sld, obejm ując naczelne dow ództw o w ydał roz­

kaz do Polskich Sił Z brojnych, z którego poniżej przytaczam y w yją tk i:
Ż ołn ierze ' Naczelny Wódz, gep. Wł. S ikorsk i życie zakończył. Padł na  po ­

sterunku  niezm ordow anie pełn iąc sw ą służbę w polskiej spraw ie. Poznałem go przed 
35 latv  w  ta jnych  organizacjach w ojskow ych, k tó re  n astępn ie  sta ły  się P o w a li  ą 
po lskich  sił /.bm jnych. Później w legionach w idziałem  go w po u . j a k o  dow ódcę 9-ej 
dvwizii Diechoty, a następn ie  5 arm ii, w sław ionej bojam i nad  W isłą i W krą. Po 
w iałem  je<m działalność jako p rem iera w Polsce, szefa sztabu  głów nego, m inis r 
snraw  w ojskow ych i o rganizatora naszych sił zbro jnych  na obczyźnie. Był to  y - 
inv  żołnierz znakom ity  p isarz w ojskow y, człow iek olbrzym iej pracy i w ielkiego 
len tu  mifż sta nu , ° ttó ry  dobrze zasłużył się ojczyźnie. śm ie rć W ł.S ik o rsk ie g .i ozna- 

a’ntlriiw-i s t r i t e  dla Polski. W skupien iu  i pow adze P o lsk ie  Siły Zbrojne oddają 
J e io  p ro c to m , ozumfeTąc, że najdogodniej to uczynią, zdw aja ąc sw oje w ysił- 

ki w m yśl w skazań p . ‘ P rezydenta Rzeczplitej, w ypełn ia jąc  w całości żo łn iersk i obo­
w iązek w iernej służby.

Żołnierz ies t obyw atelem  sw ej ojczyzny i tro ska  o je j los i honor serce jego 
przepełnia Lecz arm ia  nie podlega polityce. W ykonyw a ona decyzje Prezydenta i 
Rządu O ddany w yłącznie sw oim  w ojskow ym  zadaniom  i przeznaczeniom  zoł“ '® 
polaki, sposobi się n ieu stan n ie  do boju, m ając w zrok u tkw iony  w pola b itew , ocze­
kujące go na drodze do Polski.

Polska pierw sza p o d ję ła  w alkę w obronie sw ych granic i z a  w spólną spraw ę 
w szystkich sprzym ierzonych narodów . Żołnierz polski po jm uje głęboką treść  > ™ ;;- 

enyi f ; i I e l l ^ g o y b ra te rstw a  broni, k tóre  go łączy z bobatersk lm i arm iam , naszych 
sojuszników  w w alce o tr iu m f p raw a i spraw iedliw ości. B raterstw a tego dochowa 
do końca.

Nasi tow arzysze b ro n i, k tórzy  w k ra ju , w najtrudn ie jszych  w arunkach toczą 
ż okupan tem  bój codzienny i n iezłom ny, są  dla nas najlepszym  wzorem cnoty zoł
ń t a S  w" “ twe .11, V  JW ■“  •*'? « t 5CS S d f
w szystkich bez względu na stopnie i starszeństw o żądam  przede y =_ .rpon 

1 stanuego pogłębiania w iedzy fachow ej. W ymagam w ł a ś c i w e g o  stosunku  do sz g - 
w ych, dla których oficer pow inien być n ie  ty lko  zw ierzchnikiem . ale ta k te  o p i e ^
nem  i w ychow aw cą w ram ach  rozum nie po ję te j dyscypliny. ® cnolitei będzie
niersk iego  w ysiłku  najw yższą nagrodą dla tu łaczych  w ojsk ^ P 0 Pohtej będzie 
chw ila, w k tó re j Bóg W szechm ogący pozwoli nam  s tan ąć  na_ ziem ł ^  k -i 
czuciem  dobrze spełnionego obow iązku w obec sum ienia i przyszłości ro isa i
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O D E Z W A .
N a  te re n ie  w ojew ódzłw a  lubelskiego, k ie leck iego  i k rakowskiego okupant  pod- 

jqł b a rb a rzy ń sk ą  ak c ją  »pacyfikacji« klórej  istotnym c e lem  i skutkiem jest niszczenie  
ludności polskiej. Akcja ta  przyję ło  formy i rozmiary  p rz ew y ż sz a ją ce  wszystko, co do 
tej pory Polacy wycierpieli.  W szystkie  szczegóły  tej barbarzyńsk ie j  działalności są 
z n a n e  nietylko w ładzom  polskim w kraju a le  i z ag ra n ic ą .

Krwawy odw et  b ę d z ie  dokonany  w odpowiednim  cza s ie  i najostrzejszymi ś ro d ­
kam i. 'T ym czasem  wszyscy z ag rożen i  muszą  na  w łasną  ręk ę  unikać ciosów, jednak na ­
wet pow odow ani  r o z p a c z ą  nie powinni, p o d d a ć  się  wpływom  i kierownictwu obcych  i 
wrogich Po lsce  czynników, k tóre  sw ą dz ia ła lnośc ią  anarch izu ją  Kraj.

16 VII 1943 r. KIEROW NICTWO WALKI PODZIEMNEJ.

' K O M U N I K A T .
W  wykonaniu z a r z ą d z e ń  Kierownictwa Walki Cywilnej akcja  n iszczenia  ka r to ­

tek spisów i aktów kontygentowych rozsze rzy ła  się  na  u rzędy  gminne w nas tępu jących  
dalszych p ow ia tach :  Tarnów, Iłża, O p a tó w ,  San d o m ie rz ,  Stopnica ,  Pińczów, Piotrków, 
Radomsko, Łańcut, Kraków, Jędrze jów , W a rsz a w a ,  Garwolin ,  W ysokie  Mazow..

14 VII 1943 r. KIEROW NICTW O WALKI CYWILNEJ.

O D P O W I E D Z I A L N O Ś Ć .
K iedy się w ojna skończy? Za tydzień, 

za m iesiąc, za rok, czy za dwa la ta?  Czy 
może po trw a la t dziesięć ? Można na ten  
tem a t rozpraw iać, czynić zakłady, wy- 
gryw ać łub przegryw ać wódkę, szam pan 
czekoladę, sardynki, w szystko to  stanow i 
n ieraz bardzo przy jem ną rozryw kę. I do' 
brze, gdy jako rwzrywka je s t trak tow ane 
Bo w gruncie  rzeczy, zarów no optym iści 
k tó rzy  oczekują końca katastro fy  św ia 
tow ej, w najbliższej przyszłości, jak  i pe 
sym iści odkładający go na długie lata 
n ie  m ogą m ieć naw et rachunitow ych  
podstaw  do sw yeh przepow iedni. N ikt 
n ie  zdoła ocenić, na  jak  długo starczy 
produkcja, w yżyw ienie, rezerw y ludzkie. 
Cóż s tąd , że ekspansow ano je  do tąd  
w tym  tem p ie  (jakże m y mało m ożem y 
o ty m  pow iedzieć) ju tro  można zastoso ­
w ać oszczędność, albo zajdzie nieodzow ­
na konieczność zw iększonych w ydatków . 
O dgadywacz przyszłości snuje sw oje — 
rzeczyw istość może w ysunąć niespodzian­
kę. Jeżeli z m ateria lnym i w arunkam i 
w ojny tru d n o  sobie poradzić, cóż mówić 
o czynnikach psychicznych. O nerw ach, 
o ich w ytrzym ałości, o m om entach roz- 
paeznej w alki o is to tn ien ie  sam o. To las, 
gdzie obraca się sw obodnie ty lko  włó­

częga, k tó rem u  w szystko jedno  dokąd 
zajdzie. Polityk, człowiek czynu w zga­
dyw ania te  w daw ać się pow ażnie n ie 
może i nie będzie. Z hum orem  p o trak tu ­
je zarów no „trzeźwe* k rakan ie  ciem nu- 
w idzów, jak  i upew n ien ia  en tuzjastów  — 
i będzie czymił swoje.

Człowiek czynu m usi być przygoto­
w any na to , że w ojna skończy się ju tro . 
I m usi być przygotow any na to że po ­
trw a  lata całe. T ak w łaśnie rzecz tr a k ­
tu ją  mężowie stan u , ludzie k tó rzy  czymś 
k ieru ją , którzy  za coś ponoszą odwowie- 
dzialność. Nie może nas Koniec w ojny 
zaskoczyć, stw ierdza Bevin i tym  m o ty ­
w uje konieczność przygotow ania dw a la ­
ta  tem u  m ateria łu  potrzebnego dla zli­
kw idow ania zaw ieruchy, w prow adzenia 
norm alnych  w arunków  pokojow ych. Dla­
tego odbyw ają się konferencje m iędzyna­
rodow e w  spraw ie organizacji pomocy 
żywności, d latego opracow uje się dziś 
zagadnienie zużytkow ania zapasów , jak ie  
w poszczególnych krajach pow stały , sp ra­
wę demobilizacji, zabezpieczenia p racy  
i zasiłków  itd ., itd.

Ale w ojna trw a i d latego m am y obe­
cnie p lany produkcji okrętów  sam olotów, 
czołgów nie ty lk o  na rok 1943, ale i na
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ro k  1944 i p rz y g o to w an o  w s z y s tk ie  .c z y ­
n n ik i, do  tego , by  n ie  ty lk o  n ie  z m n ie j­
szyć , a le  pow iększyć  ją  w y d a tn ie  w r. 1945.

' W ojna to  sz e re g  n iesp o d z ian ek . Z n a ­
w cy  a m e ry k a ń s c y  od  p o c zą tk u  je j d o w o ­
dzili, że z a jęc ie  N o rw eg ii b y ło b y  c iosem  
śm ie r te ln y m  d la  żeglugi p a ń s tw  S o ju szn i­
czych . A le e w en tu a ln o ść  tę  w y k lu czo n o  
s tan o w czo  — bo N iem com  b ra k  f lo ty . 
Cała o p in ia  b y ła  zgo d n a  co do  teg o , że 
n a  lin ii M agino ta  m o żn a  o p ie ra ć  s ię  la ta . 
N ik t n ie  p rzy p u szcza ł, ze z n ak o m ita  
tw ierd za  S iu g a p o o re  p a d n ie  w  c iąg u  p a ­
ru  ty g o d n i, że lo tn ic tw o  ja p o ń s k ie b y n a j-  
<mniej n ie  n a js ilu ie jsz e  zada  ś m ie r te ln y  
c ios flo to m  Sił Z jed n o czo n y ch  i W . B ry ­
ta n ii .  W szystko  to  b y ły  n iesp o d z ian k i, 
k tó re  rz ec zy w is to śc ią  s ię  s ta ły . A le też  
n ik t  n ie  p rz y p u szc z a ł, by  W łochy  bez 
po m o cy  N iem iec m o g ły  p o ra d z ić  G rec ji, 
by  Ju g o s ła w ia  o k u p o w a n a  jeszcze  w a l­
czy ła , by ca łe  zap iecze  f r o n tu  w sch . 
N iem iec  s ta fo  s ię  D z ik iem i P o lam i, po  
k tó ry c h  g ra so w a ć  będ zie  d y w e rs ja  w rp z - ’ 
m ia ra c h  w p ro s t  n ie w id y w a n y c h  w cza­
sa c h  m ec h an ic zn e j b ro n i i w y so k ich  k w a- 
l if ik a cy j a d m in is tra c ji  n iem iec . I ty c h  
n ie sp o d z ian e k  m oże być  jeszcze  n ie sk o ń ­
czona m no g o ść , a  p ra w d z iw y  dz ia łacz  
p o w in ien  być  g o to w y  n a  w szy s tk o .

A jeże li g o to w y  m a b y ć  n a  w szy s tk o  
m ąż  s ta n u  A nglii czy A m ery k i, to  w je ­
szcze w ięk szy m  s to p n iu  d o ty czy  to  n a s  
P o lsk i W alczącej, P o lsk i P o d z iem n e j. My 
jeszcze m n ie j w iem y  n iż  oni. To jed n o . 
As d ru g ie  w y n ik a  z n aszego  po łożen ia. 
M am y siły . T ak ie  czy  in n e  — im am y. 
M usi ich  s ta rcz y ć  do  w a lk i, do  z ad a n ia  
n iep rz y ja c ie lo w i s tan o w czeg o  c io su , m u si 
ich  s ta rcz y ć  d la  z ag o sp o d a ro w a n ia  s ię  
w p rzyszłości. Is tn ie je  k ie ro w n ic tw o  ty ch  
sił. J e s t  K ząd, je s t  N aczelny  WTódz, je s t 
P e łn o m o cn ik  h z ą d u  n a  K ra j i j e s t  Ko­
m e n d a n t A rm ii K ra jo w ej. A le żad en  
z czy nn ików  n ie  p o s ia d a  a n i  a d m in is t ra ­
cji n o rm a ln e j, a n i  ś ro d k ó w  p rz y m u su  do 
w y k o n y w an ia  p lan ó w  g o sp o d a rk i n a ro ­
d o w y m i s iłam i. W w ie lu  w y p a d k ac h  m o ­
gą , te  c zy n n ik i d a w ać  ty lk o  w sk azó w k i 
ogó lne — ta m  gdzie  w  n o rm a ln y c h  w a­
ru n k a ch  d z ia ła ją  u staw y , zarząd zen ia  ro z ­
kazy. W  te j sy tu a c ji  n ie ró w n ie  w ięcej 
zależy od k ażd eg o  u c z e s tn ik a  w a lk i. P o ­
siada  o n  ty s ią c k ro tn ie  w ięk szą  o d p o w ie­
dzia lność  n iż  B ry ty jczy k , bo  sam  w e w ła ­
sn y m  z ak re s ie , w co d zien n y m  życiu  m u ­
si w iedzieć , ja k  szk o d z ić  w ro g o w i w ja k i

sp o só b  k sz ta łc ić  s iły , ja k  p o d trzy m y w a ć  
w y trw a u ie , ja k  zach o w ać  zasoby  lu d zk ie  
i m a te r ia ło w e  n a  p rzyszłość .

K ażda n ie o s tro ż n o ść  m ści s ię  i to  
w  sp o só b  b a rd zo  d o tk liw y . Iluż  to  lu d z i 
u c ie k ło  w  la sy  ty lk o  d la teg o , że w m ó ­
w io n o  w  n ic h , że w o jn a  ju ż , j u t  s ię  
kończy . K to  je s t  o d p o w ie d z ia ln y m  za 
n ich  ?  K to  da  im  w a ru n k i  p rz e trw a n ia , 
je ż e li w y p a d n ie  p rzez  d łu g ie  i m ro źn e  
n o ce  z im o w e  leżeć  n a  z a m a rz n ię ty c h  m o ­
c za rac h  ? G ad ał so b ie  ja k iś  p rz ew id y  w acz, 
d o m o ro sły  ja sn o w id z  — a  s k u tk ie m  teg o  
m oże b y ć  s t r a ta  n a jd z ie ln ie jsz y ch , n a jb a r ­
dziej z a p a lo n y c h  i o f ia rn y c h  je d n o s te k .

I znów  k to ś  tam  ta k  je s t  p e w ien , że 
je s io n ią  p rzy jd ą  tr a n s p o r ty  b ia łe j m ąk i 
i m lek a  sk o n d e n d o w a n eg o  z A m ery k i 
(czek o lad y  też, a  jak że), że z lekcew aży  
sp ra w ę  zap asó w  z im o w y ch . Toż to  m oże 
b y e  g łó d  d la  ty s ię c y  ro d z in !

P rzy k ład ó w  p o d o b n y ch  m o g lib y śm y  
p rz y to c zy ć  bez lik u . P rzy k ład ó w  d ro b ­
n y c h , d o ty cz ąc y c h  c o d z ien n eg o  życia, 
s ta n o w ią c y c h  n ie ra z  teg o  ży c ia  is to tę . 
N ie b ęd z iem y  się  je d n a k  ro zw odzić  d a le j. 
S tw ie rd za m y , że n ie  w o ln o  n a  w ró żb ach  
o p ie ra ć  n iczego, że p rz ew id y w a ć  m u sim y  
n ie  jed n ą , a le  w sze lk ie  m o żliw ośc i, że 
<(o każdej z n ich  m u sim y  się  p rzy g o to w ać .

A le p rzed ew szy z tk im : w o jn a  czy p o ­
k ó j, złe  czy d o b re  la ta  — ty c ie  p ły n ie . 
I n ic  n ie  je s t  w  s ta n ie  zaw iesić  tego  ży ­
cia  n a  k o łk u . I z ły  d z ie ń  k sz ta łc i n a szą  
jaź ń  ta k  sa m o  ja k  d o b ry . W szystko , co 
te ra z  p rz eż y w a m y , s ta je  s ię  tre śc ią  naszej 
in d y w id u a ln o śc i na  zaw sze.

My n ie  p rz e trw a ć  m am y  w o jny , m y 
ją  p rzeży w am y  k a żd y m  w łó k n e m  naszej 
is to ty .  I św iad o m o ść  teg o  m u si b y ć  d la  
n a s  n ak azem . M am y te n  e k re s  p rzeżyw ać 
czy n n ie , w alcząc , n ie  p rz esy p ia ją c  rze ­
czy w is to śc i, ja k  n iedźw iedź  z im ę w sw o im  
b a rło g u .

P rzeży w am y  czasy  c iężk ie , a le  czasy  
w ie lk ie . S e tk i p o k o leń  zazdrościć  n am  
b ę d ą  o g re m u  w zruszeń  ja k ie  d a je  każdy  
d z ień  d z is ia j. L icho ta  w ty c h  w a ru n k a c h  
s ię  łam ie , ży je  z łu d am i. L udsie  tw a rd z i 
p a tr z ą  w  rzeczy w is te ść  i s ta w ia ją  je j czoła.

W o jn a  je s t  c iężk ą  rzeczyw istością . 
Ale k to  ją  p rz e trw a  g o dn ie  — będ zie  
m ia ł w  ty c h  p rzeży ciach  sk a rb . S k a rb  
n iezn iszcza ln y .

W ięc że z łu d am i p recz! G otow ość n a  
w s z y s tk o ! O d pow iedzia lność  za s ie b ie  
i  za  sw o je  o to czen ie  1
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N A K A Z Y
PAMIĘTAJ! N ie  s p r z e d a w a j  N ie m c o m  

ż y w n o ś c i ,  le c z  o d s fq p  jq g ł o d ń e m u  P o la -  / 
kowi. W  c z a s a c h  c iężk ie j  walki z  o k u p a n ­
t e m ,  gdy  d z ie ń  z a  d n i e m  g in ę  t y s i ą c e  
P o la k ó w ,  gdy  inni c i e r p iq  g łó d  i p o n i e ­
w ie rk ę ,  u r z q d z a n i e  w y s ta w n y ch  u cz t ,  p i ja ­
tyk, g ry  w k a r ty  jes t  ś w ia d e c tw e m  zan iku  
u c z u ć  n a r o d o w y c h  i s p o łe c z n y c h ,  jes t  s t a ­
w ian iem  s ię  p o z a  n a w ia s  Polski W a lc z q c e j .  
J e ż e l i  m a s z  d u ż o  p i e n ię d z y ,  n ie  c h o w a j  
ich, ani n ie  t rw o ń ,  a l e  p o m a g a j  tym r o d a ­
k o m , k tó rzy  c ie rp iq  n ę d z ę .

C o d z ie n n ie  myśl i d z ia ła j  t a k ,  by s z e ­
rz y ć  z a m ę t  w r z ę d a c h  w ro g a ,  o s ł a b i a ć  
s i łę  j e g o  i p e w n o ś ć ,  b o  w te n  s p o s ó b  p r z y ­
b l iż a s z  k o n ie c  wojny i o d r o d z e n i e  Polski I

Z A K U S Y  N A  KSIĄŻKĘ P O L S K Ą .  
O k u p a c y j n e  w ł a d z e  c h c ą  j e s z c z e  p r z e d

SPRAWY POLSKIE
DEKLARACJA PREZESA RADY MI­

NISTRÓW ST. MIKOŁAJCZYKA. O bej­
m ując pow ierzony m u przez p. P rezydentą 
R zeezplitej resort, prtemier St. M ikołajczyk 
złożył następu jącą dek larac ję :

„O pierając się na zaufaniu s tronn ic tw  
polit. tw orzących zespół Jedności Naro­
dow ej, pod ją łem  się, pow ołany przez P. 
P rezyden ta  Rzeezplitej, m isji tw orzenia 
rządu . T ragiczna śm ierć n iezastąpionego 
p rem iera  i naczelnego Wodza gen. S ikor­
skiego stw orzyła dla narodu  polskiego i 
dla jego przedstaw icieli zagranicą po ło ­
żenie niezm iernie trudne . Dzięki zrozu­
m ien iu  konieczności dziejow ej, zupełne 
uzgodnienie przy tw orzeniu  rządu zostało 
szybko osiągnięte  tak  jak  tego w ym agała 
po tzeba chw ili, rząd Jedności Narodowej, 
n a  którego czele sta ję , je s t szczerze de­
m okratyczny  i k ierow ać będzie w ytycz­
nym i, zaw artym i w deklaracji r z ą d u  
złożonej przez prem iera  Sikorskiego w 
Radzie Naród. 24 . II. 1942 r. W pełnym  
poczuciu odpow iedzialności przed Polską, 
jako też w obec narodów  z n ią  sprzym ie­
rzonych i zaprzyjaźuiouycb, w rzetelnym  
oddaniu  się cierp iącem u i walczącem u 
N arodow i Polskiem u, sta ję  do pracy wraz 
z Rządem w przekonaniu  że znajdę pełne 
poparcie  swego K raju".

SMIm ■- - ; ■ ’ - '■

— :-------- 1 : ;

CHWILI .
sw ym  o d e j ś c i e m  u sz c z ę ś l iw ić  p o lsk q  m ło ­
d z i e ż  o g łu p ia ją c y m i  p o d r ę c z n ik a m i .  P o n ie ­
w a ż  w y d a w c y  n ie  m p g q  n a  t e n  ce l  u z y s ­
k a ć  p a p ie r u ,  kfóry  w p ie r w s z y m  r z ę d z i e  
jes ł  p r z e z n a c z o n y  d la  p r a s y  niemifeckiej 
i g a d z in o w e j ,  szko ły  m ajq  z e b r a ć  w szystk ie  

o lsk ie  ksiqżki,  t a b l i c e ,  i m ap y ,  by p r z e -  
a z a ć  je  n a  p r z e r ó b k ę .  Ja k  w ia d o m o ,  

p o l sk ie  w y d a w n ic tw a  s z k o ln e ,  n a w e t  tak ie ,  
jak z  m a te m a ty k i  i fizyki czy  ch em ii ,  z o s ­
ta ły  p r z e z  o k u p a n t a  w z b r o n io n e .  Resztki 
ićh c h c ę  j e s z c z e  N ie m c y  w y d o b y ć  o b e c n i e  
z e  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l sk ie g o .

Ani j e d n a  p o l sk a  ks ig ż k a ,  ani  j e d e n  
o b r a z ,  ani j e d n a  m a p a  n ie  m o g ę  być  o d ­
d a n e  n a  t e n  c e l .  R odz iców ,  n a u c z y c ie l i  
i m ło d z i e ż  o b o w ią z u je  w te j  s p r a w i e  b e z ­
w z g lę d n y  o p ó r !

NA O BCZY ŹN IE.
UW AGA: Do art. o .sk ładzie  nowego 

Rz.ądu w num . 27-mym Blm-u w krad ty  
się pew ne n iedokładności. 1 tak  nazwisko 
m in is tra  spraw  wewn. brzmi Wł. Bańa- 
czyk, m in istrem  spraw iedliw ości został 
m ianow auy prof. Wacław K om arnicki, 
trzy  o sta tn ie  re so rty  m inisterialne noszą 
oficjalnie nazw ę: m in isterstw o prac adm i­
n is tracy jnych , m in isters tw o  stanu  i k ie ­
row nictw o ośw iaty i spraw  szkolnych, 
m inisterstw o stan u  dla spraw  w schodu.

ECHA POGRZEBU ŚP. GEN. SIKORS­
KIEGO. Wciąż jeszcze nap ływ ają  w iado­
m ości o u roczystościach  w śród naszych 
rodaków  rozproszonych na obczyźnie. 
K raj złożył wyrhz h o łd u  u tru m n y  Na­
czelnego W odza. W czasie nabożeństw a 
żałobnego w Prezyd. Rady M inistrów  w 
Londynie, kom isarz dla spraw  krajow ych 
z ł o ż y ł  w i e n i e c  w h o ł d z i e  o d  
P o l s k i  p o d  z i e m n e j ,  z n a p is e m : 
„Pełnom ocnik Rządu na Kraj i K rajow a 
R eprezen tacja  Polityczna".

W dniu 14. VII. p. P rezyden t udeko­
row ał tru m n ę  gen. Sikorskiego insygniam i 
Orła Białego.

W czasie pogrzebu gen. S ikorskiego 
przem ów ił nad o tw artym  grobem  nowy 
prem ier. St. M i k o ł a j c z y k :  „Spoczy-
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w a j  w sp o k o ju  G enera le ,  N iech  Ci t o w a ­
rzyszą  su y  o w olnośc i  i w ie lkości  O jczyzny 
d o  k tó re j ,  g d y  i C iebie  n ie  s ta ło ,  oby  
Bóg d o p ro w ad z ić  n as  pozwolił .  P e łn o 7 
m o cn ik  R z ą d u  n a  Kra j  i K ra jo w a  R e p re ­
z en ta c ja  Polit.  z W arszaw y  o św iad czy ła ,  
że w śród  s t r a t  i c io sów  sp a d a ją cy c h  w  
c ią g u  te j  w o jn y  n a  n a ró d  po lsk i ,  T w oja  
ś m ie r ć  j e s t  c io sem  na jc ięższym  i n iep o ­
w e t o w a n ą  s t r a t ą  całe j  P o lsk i ,  prosząc,  
a b y  u  T w ej t r u m u y  złożyć ho łd  i cześć  

S  P o d z iem n e j  Po lsk i  Walczącej.  S p e łn ia m  
to .  gdy  n ic  m oże  tego spe l inć  cały  Kraj,  
a le  z rob i  to  w te d y ,  gdy  w d rodze  na  
W aw el  p rzy p ły n ie  T w o ja  t ru m n a  Aleją  
J e ro zo l im sk ą ,  k tó rą  już  dziś P o d z ie m n a  
W a rsz a w a  n a zw a ła  u licę  T w e g o  imienia .. .  
I )u ch  Twój bęuzie  n a m  i n a ro d o w i  z a w ­
sze  przew odził a o f ia ra  życ ia  będzie  je d n ą  
z p o d s ta w  jaśn ie jszej  p rzysz łośc i  nasze j  
u k o c h an e j  Ojczyzny".

Z ko lei  p rz e m a w ia ł  im ie n ie m  R ad y  
N a ro d o w e j  prof .  St.  G rab sk i ,  p o d k re ś la jąc  
f a k t ,  że śp. S ik o rsk i  b y ł  ty m ,  za k tó reg o

p r z e w o d e m  i w ed le  k tó re g o  w s k a z a ń  i 
woli  cały n asz  n a r ó d  i sp o łeczeń s tw o  
w K ra ju  w alczy ło  i  wa lczy  b o h a te rck o  
z w ro g ą  o k u p ac ją .

O s ta tn i  p rz em aw ia ł  W ódz Nacze lny ,  
gen.  Kaz. Ś o s n k o w s k i :  . . .  „W im ien iu  
w sz y s tk ic h  żo łn ie rzy  R z ec zy p o sp o l i te j ,  
i ty ch ,  k tó rzy  n a  lądz ie ,  na  m otzac l i ,  
w p rzes tw o rzach  p o w ie trz n y ch  w a lk ę  d a l ­
szą  toczą,  ż.egnam Cię  G en era le  i T o w a ­
rzyszu B ron i .  Nad  t r u m n ą  T w o ją  chcę 
złożyć zap e w n ien ie ,  że nasze  szereg i  
z b ro jn e  .będę  p ro w a d z i ł  k u  celowi,  k tó ry  
Ci jed y n ie  p rzy św ieca ł ,  a  k tó r y m  jes t  
w o ln o ść  i szczęście  Polski.  Z an im  i T y  
p ow róc isz  do Ojczyzny, sp ij  sp o k o jn ie  
w ś ró d  T w o ich  sk r z y d la ty c h  żo łn ie rzy ,  
n a j le p szy c h  s y n ó w  Polsk i ,  k tó rzy  na  ró w ­
n i  z T o b ą  życ ie  sw e  dla n ie j  oddali .  
W szyscy  obecn i  żo łn ie rze  R zeczp li te j!  Na 
m o ją  k o m e n d ę  d la  z łożen ia  h o łd u  p o leg ­
łem u  n a  p o s t e r u n k u  ż o łn ie rs k im  Naczel­
n e m u  W odzow i — B aczność !"

NA Z I E M I A C H  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .
/. POLA WALKI: W K ra k o w ie  i n a j ­

b l iższych i  p o w ia ta c h  w  czasie od  23 
IV —  23 VI z l ik w id o w a n o  22 konf iden tów  
g e s ta p o ,  k tórzy  odda li  w ręce  n iem iec .  
w ie lu  Polaków i rozw ija li  Tobotę  szp ie ­
g o w s k ą  na szkodę  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie ­
go. Na ty m  sa m y m  te re n ie  za w y b i tn e  
s łu ż a ls tw o  Niemcom o t rzy m ało  k a rę  ch ło ­
s t y  lS rosób .  3 w ięk sze  s a b o ta ż e  w p o ­
bliżu  K rakow a  p r z y n io s ły  N iem com  s t r a ­
t y  w m ate r ia ła c h  dla p rz em y s łu  woj.: 
w. j e d n y m  w y p a d k u  wmdle obliczeń po 
c en ach  u rz ęd o w y c h  n a  su m ę  700 tys .  zł., 
w  d ru g im  zaś 600 m t r .  d rzew a  b u d u lco ­
w e g o -p rzezn aczo n eg o  dla  celów p rz e m y ­
s ło w y c h  do Rzeszy,

Z KRAKOW A 1 MAŁOPOLSKI: O s ta ­
t n i  ty d z ie ń  p rz y n ió s ł  k o n ty n u a c ję  wy- 
s ied lań  z. K ra k o w a  in s ty tu c j i  d o b ro c zy ­
n n y c h ,  j a k  d o m u  s ta rc ó w  przy  ul. Lubicz, 
s ta ru sz ek  p rzy  ul.  K ro w o d e rsk ie j  i in. 
R ó w n o c z eśn ie  m ia s to  b y ło  w id o w n ią  
p rze jazdu  t r a n s p o r tó w  u c ie k in ie ró w  Po­
lak ó w  z W o ł y n i a ,  k tó rz y  z m a lu tk im i  
w ęze łk am i,  w  o s ta tn ie j  chw il i  u n ik a ją c  
z ag a rn ięc ia  przez  U k ra iń có w  i rzezi, z d o ­

łali  u jść  do na jb l iższego  m ia s ta .  P ie rw ­
szy t ak i  t r a n s p o r t  liczył 19 osób, d rug i  
4u, oko ło  22 VII p rz y je ch a ło  ok. 350 osób, 
k tó re  pom ieszczono  p izy  ul.  Lubicz. 
W ładze  z a in te re so w a ły  się. już os ta tn im  
t r a n s p o r te m ,  k ie ru jąc  część odrazo  na 
W ąsk ą"  na  wyw óz do Rzeszy. P rzybyli  
spo tka li  się  z żyw ym  w spó łczuciem  wśród  
K ra k o w ian .  O piekę  n ad  n im i s p r a w u ją  
in s ty tu c j e  op iek u ń cze .

Od p ew n eg o  czasu na  m u rac h  k o ś­
c io łów  w K rakow ie  p o jaw ia ją  się k le p ­
s y d ry  w y b i tn y c h  n aszych  rodaków , (ar­
ty s tó w ,  p isarzy  itp .) zm a r ły c h  w c iągu 
ub .  s tu lec ia  do 1930 r. Są  one  p rzy p o m -  
n ie n ie m  sp o łe cz eń s tw u  w ar to śc i ,  o k tó ­
ry c h  n ies te ty ,  częs to  się  obecn ie  zapo­
m in a  w m ieście,  gdz ie  panoszy  się  ponad  
30 t y s .  N iem ców  n ie  l icząc wojska.  J e d n ą  
z a k tu a ln y c h  k le p s y d r  (o podobnym  na- 
zw iku)  zw iązane  było u ro c zy s te  n a b o że ń ­
s tw o  za śp. gen. S ikorskiego.  W k i lku  
m ie jscach  o d b y ły  się  w szczupłym g ro ­
n ie  a k a d e m ie  pośw ięcone  pam ięci  z m a r ­
łego  Naczelnego W.odza, zaś d ru g ą  n ie ­
dzielę l ipca  na  g rob ie  N ieznanego  Żoł­
n ie rza  w id n ia ł  w ien iec  z kw iatóto w na-
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r o d o w y c h  b a r w a c h  z n ap isem : „ W ład y ­
s ł a w o w i  S ik o r s k ie m u ,  P e l s k a  Walcząca*.

21 l ipca  zak o ń c zy ł  s ię  w K ra k o w ie  
o r y g in a ln y  s t r a jk  „p ia sk a rzy *  p r a c u ją ­
cy ch  n a  Wiśle, śc iś le  z a k o n s p i ro w a n y ,  
k t ó r y  u j a w n i ł  się ,  g d y  f i rm o m  b u d o w la ­
n y m  z ab ra k ło  p ia s k u  do  ro b ó t  b e to n o ­
w y c h .  Mimo in te rw e n c j i  g e s tap a ,  s p r a ­
w ę  z a ła tw io n o  bez w ię k sz y ch  sz y k a n ,  
k o m p ro m iso w o ,  chodzi ło  z re sz tą  t y lk o  o 
d o b re  p o d n ie s ie n ie  w y n a g ro d z e n ia  d n ió ­
w ki .  W czasa ch  p o tw o r n e g o  t e r r o r u  f i­
zyczn eg o  ^ g o s p o d .  t e n  s t r a j k  p o lsk ieg o  
r o b o t n ik a  m a  sw o ją  wym ow ę.

AKCJA PACYFIKACYJNA rozpoczęła  
s ię  znów w na jb l iższych  o k o l ic a ch  K ra ­
k o w a  w R u d a w ie ,  Z a b ie rz o w ie  i R adw a-  
now icac li  ok .  22 lipca ,  p o c h ła n ia ją c  ł ą ­
cznie  36 o f ia r  ro z s t rze la n y c h .

D ochodzą  do naszej  w iadom ośc i  spóź­
n io n e  szczegóły t e r r o r u  w j a r o s ł a w ­
s k i m ,  1 VII  p o l ic ja  n iem iec ,  so n d e r-  
d ien s t ,  U k ra iń c y  i td .  p e n e t r o w a l i  od 1 
w  n o c y  do 17-tej p rzed m ieśc ia ,  a r e s z tu ­
ją c  ok. 450 o sób ,  z k tó ry c h  po  p r z e s łu ­
c h a n ia c h  30 z a t r z y m a n o ,  w yw ożąc  do 
o b o zu  w P u s tk o w iu  Przez Ł a ń c u t  
p rzesz ła  fa la  t e r r o r u  4 VII (przy udz ia le  
700 ludzi  z policji) .  I tu  ró w n ież  z a t r z y ­
m a n o  600 osób, po  p rz e s łu c h a n iu  z a b ra ­
n o  69 eiu, w ty m  p rz ew a ż n ie  s ta r sz y ch  
z in te l igenc j i ,  m łodzież  na  czas p rz e s t r z e ­
żona, z d o ła ł a  u k ry ć  s ię  w  te ren ie .

Wola Z arczy ck a  20 VI b y ła  w id o w n ią  
o k r u tn e j  m a s a k r y ,  w k tó r e j  ro z s t rze lan o  
<6 osób a w y w ie ź .o n o  25. K ie ru jący  akc ją  
o f ice r  k rzycza ł  do m o rd o w a n y ch ,  że p o ­
każe  im  co znaczy  n a p a d a ć  n a  m le c z a r ­
n ie  i n iszczyć  g m in y .

Od dnfa  2e VI zaczęło  s ię  w y s ie d la ­
n ie  wsi p o lsk ic h  za  Sanem ,  m o ż l iw e  ze 
w zg lędów  ta k ty c zn y c h ,  by  u t r u d n ić  p rze ­
p r a w ę  przez  rzek ę  d y w e r s a n to m  i o p a r ­
c ie  w n a jb l iż szy m  te re n ie .  W y sied lo n y m  
pozivala  s ię  z ab ra ć  ze so b ą  jed y n ie  ż y w ­
nośc i  n a  k i lk a  d n i  i rozdzie la  s ię  ja k  
z w y k le  ro d z in y ,  w y w o żą c  o so b n o  m ęż ­
czyzn, k o b ie ty  i dzieci.  W ysied lono  do 
10 VIr w s ie :  J a s t rz ęb iec ,  Luchów , Wola 
R ó ż an iec k a ,  M a jd an  S ien iaw sk i,  B rzyską  
W olę ,  K u ry łó w k ę ,  ra z e m  do poł.  l ipca  
1 L wsi.

POTWORNE W YSIEDLENIA 1 PA C Y­
FIK ACJE W  LUBELSZCZYŹN1E. Niesz­

częsna  z iem ia  l u b e l sk a ,  k tó ra  j e s t  s t a le  
w id o w n ią  w a lk  z b a n d a m i ,  p a le n ia  wsi,  
ro z s t rze l iw ań ,  p rzech o d z i  c h y b a  n a jc ięż ­
sze w te j  ch w i l i  op re s je .  Od poł.  c ze rw ca ,  
j a k  p o d a w a l i śm y  „ p acyf ikow ano*  o k ręg i  
B i łgo ra ja ,  Z am ośc ia ,  K ra śn ik a ,  P u ław ,  
k tó r a  to  a k c ja  p o c h ło n ę ła  już  sp o ro  ofiar. 
R ó w n o cześn ie  p ra w ie  rozp o czę to  w y s ie d ­
l a n ie  wsi,  g łó w n ie  w  pocz.  l ipca ,  a  w ięc  
p rz e d  ż n iw am i,  w  z n a n y  sp o só b  z o t a ­
c za n ie m  osied li  w nocy ,  w y p ę d z a n ie m  
lu d n o śc i  ro zd z ie lan e j  n a  m ężczyzn ,  ko ­
b i e ty  i dzieci osobno ,  t r a n s p o r ta m i  do 
M a jd an k a  L u b e lsk ieg o  na  p o d z ia ł  , tego  
żyw ego  t o w a r u  na z d a tn y c h  i n iez d a tn y c h  
d ó  p racy .  L iczba w, t e n  sp o só b  w y s ie d ­
lo n y ch  w  p ie rw szy c h  t rzech  o k r ę g a c h  
w y n o s i  ok. 50 ty s ięc y !  P o d a jem y  d la  
o r ien tac j i  n a zw y  w s i:  w  B i łg o ra jsk im :  
J a s t rz ęb iec ,  Jó z e fó w ,  T a rn o g ró d ,  W ola  
R ó ż an ieck a ,  R ó żan k a ,  Ł u ch ó w  G. i Doi. 
B ukowice,  S't. M ajdan ,  N ow y M ajdan ,  
F ram p o l,  B ukow ina ,  Szczebrzeszyn ,  Sól, 
Goraj,  w Z am o jsk im :  Bodaczów, Deszko- 
wice,  Brody, S u c h o w o la ,  K rynice ,  T a r n a ­
w a tk a ,  w P as ie k ac h  po zw o lo n o  po zo s tać  
n a  m ie jscu  U k ra ińcom . W K raśn iku  u p r o ­
w adzono  w szy s tk ich  m ężczyzn  z Z ak l i ­
k o w a  Ireny ,  L ipy, Ł ąźk a  Żaklik .,  P o toku ,  
Po toczku  w o k r . ,P u ła w y  sp a lo n o  zupełn ie  
w s ie  B a iło g i  i Bałtów, p o d o b n ie  j a k  w 
B i łg o ra jsk im  M ajd an  G órny .  Nie t rze b a  
d j d a w a ć ,  że w ie le  osób  s t rac i ło  p rz y ty m  
życie,  dzieci rozdzie lone  po  o bozach  w 
M ajd an k u ,  Z am ośc iu  i Z w ie rz y ń cu  p rz e d s ­
taw ia ją c  obraz  w y g ło d zen ia  i w yn iszcze ­
n ia .  W edle  k r ą ż ą c y c h  w  tam ty ch  s to n a c h  
pog łosek ,  t r a n s p o r ty  i  ludźm i są  k ie ro ­
w a n e  d o  obozów k o n cen t r .  n a  Pom orzu,  
a  t r a n s p o r ty  dzieci do Rzeszy. Po tw or-

tości k i e r o w a n e  r ę k o m a  u z b ro jo n y c h  po  " 
-by  n iem iec .  i u k r .  b a n d y tó w  d o k o n y ­

w a n e  n a  n iew in n e j  lud n o śc i  w ie jsk ie j  
b u d z ą  o b rzydzen ie  i n ie s m a k  u  s a m y c h  
n iem c ó w .  Oto p e w ie n  żo łn ie rz  u ż y ty  do 
akcji  pacy fikac .  w t a m t y c h  s t r o n a c h  p i ­
sze do żo n y  w  GG. „ za d an ie  t u  m a m y  
t r u d n e ,  gdyż  k a ż ą  n a m  s t rz e lać  do  lu d ­
nośc i  cy w iln e j ,  k o b ie t  i dzieci . Ci ludz ie  
s ą  n iew in n i ,  dz ie je  im  s ię  k rzy w d a* .  — 

W e d le  o s ta tn ic h  w iadom ości ,  a k c ja  
t a  k ie ro w a n a  przez  s ły n n eg o  speca  od 
w y s ie d leń  i n iszczen ia  Po laków  — G 1 o- 
b o c z n i k a  m ia ła  u lec  z a h a m o w a n iu  % 
n a ty c h m ia s to w e g o  n a k a z u  w ładz  w y ż ­
szych. G lobocznik  (k tó reg o  sp o d z iew an o
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się w Warszawie) pow ędrow ał dolej na 
wschód, Lubelszczyzna odetchnie. F ak ty  
te  wiążą się najprawdopodobniej z w i- 
z y t ą  u p.  F r a n k a  przedstawicieli 
KGO z te ren u  całego GG. gdzie podobno 
in terw enjow ano w sprawie niedoli w y­
siedlanej ludnoś . i  i o trzymano zapew ­
nienie wstrzymania niedorzecznych zupeł­
nie w ybryków  władz miejscowych. Ofia­
row ane  przez p. Franka  2 mil. zł. [o k tó ­
rych rozpisuje się k rakow ski szmatławiec) 
m a być na częściowe w ynaprawianie  
Szkód wyrządzonych oezmysiną i niszczy­
cielską poli tyką p. Globocznika. Spos­
trzegli się Niemcy źe przed zbiorami ui­
szczą ludność  wiejską od k tórej w ym a­
ga  się^ kontyngentów, zamieniają w pu s­
tyn ie  całe powiaty, które miały dawać' 
żywność dla nich i dla wojska. I rzuca­
ją  nam  jak  jc łm uznę 2 mil. drukowanych 
pap ierów . A my py tam y g d z i e  są nasi 
chłopi wywiezieni do Kzeszy? nasze dzie­
ci, morzone i m ordow ane po obozach? 
transporty- starców kierowane do Sobi- 
boru  czy innej katowni? Godzina odw etu  
za te  okrucieństwa zbliża się szybkimi 
krokami...

C O  SIĘ DZIEJE W  OKRĘGU SOKALA? 
N iem a  dziś prawie  Polaka d o ro s łe g o ,  czy  
dz iecka ,  k tóryby nie wiedział co  się  d z ie ­
j e  na naszych  kresach, na Wołyniu w pow. 
Brzeżany i czę śc io w o  w okr. Lwowa. Wiel­
ką falę nap ływ ają  d o  G G  uchodźfcy z tam ­
tych  te renów , dla których j e  d  y n ę p o ­
r n o  c ^ w  tej chwili m o że  b y ć  ułatwienie  
im ucieczki,  p o m ie sz cz e n ie  w b e z p ie c z ­
nym  miejscu i zaopa trzen ie .  W e d le  wia­
d o m o śc i  na miejscu zeb ra n y ch ,  ok. 11 
lipca miała miejsce  rzeź  Polaków w o k o ­
licy P o  r y c k a  d o k o n y w a n e  p rz ez  c h ło ­
p ó w  uzbro jonych  w sowiec. k b m , poza  
tym  b ro ń  ręczna.  W  b a n d a c h  widziano 
kobiety  i 10 letnie d z iec i!  W ła d z e  admin. 
n iem iec.  nie reagu ję  nieraz na  wezwania  
d o  ob rony ,  jak g d y b y  nie  spos trzegały  
n ieb ezp ieczeń s tw a .  W y padk i  interwencji 
zbro jne j  N iem ców  b. rzadkie.

A ty m czasem  : w P o r y c k u  11 VII 
Ukraińcy um undurow an i  p o  niemiec.  p r z e - '

prowadzili  rzeź  wśród  Polaków w kościele  
strzelając z k b m .  i rzucajęc  rę cz n e  g ra n a ­
ty, zabito  ok. 100 o só b ,  w O rzeszen iu  
z -kolonii polskiej  350 o s ó b  p ozos ta ło  60 
przy życiu, którzy zbiegli d o  Sokala.  W kol. 
Zdziary, h u cu li  miejscowi brali udział  w 
rzezi, 2 rodz iny  poi. zab ite .  W  S ą d o w e j  
b a n d a  100 uzbro jo n y ch  (znów w niemiec. 
m undury)  w ym ordow ała  400 ludzi, w Za­
g a jach  na 350 Polaków w iad o m o  o  uc ie ­
c z c e  5-ęiu, o  reszc ie  n iem a wiadomości.  
P r o w o d y r z y  u k r .  b e z k a r n i e  p r z e c h w a l a j ą  
s i ę ,  ż e  to  s a m o  ^ e o  n a  W o ł y n i u ,  z r o b i ą  
w  s o k a l s k i m ,  s ą  w y p a d k i  u r z ą d z a n i a  p r z e z  
k s i ę ż y  u k r ,  z o r g a n i z o w a n e j  n a u k i  s t r z e l a ­
n ia .  W ś r ó d  p ł o n ą c y c h  w s i  i m o r d o w a n e j  
l u d n o ś c i  d o  w y j ą t k ó w  n a l e ż y  z a l i c z y ć  f a k t  
o d p a r c i a  w  Z d z i a r a c h  b a n d y  a t a k u j ą c e j  
p r z e z  u k r .  c h ł o p ó w  i n i e d o p u s z c z e n i a  je j  
d o  w s i ,  l u b  u p r z e d z e n i a  p r z e z  p e w n e g o  
U k r a i ń c a  m i e s z k a ń c ó w .  O l e n i a  (k .  P o r y c k a )
0  m a j ą c y m  n a s t ą p i ć  n a p a d z i e ,  w  w y n i k u  
k t ó r e g o  l u d n o ś ć  p o i .  m o g ł a  z b i e c .  N i e m ­
n ie j  t a k i e  w y p a d k i  s ą  d o  z a n o t o w a n i a .

O f i a r y  n a  k r e s a c h  n a s z y c h  l i c z ą  s ię  
n a  t y s i ą c e .  W  s a m y m  II  i 12 V l i  z g i n ę ł o  
4 0  k s i ę ż y  d i e c e z j i  ł u c k i e j ,  g d y ż  h a j d a m a c ­
k i e  n a p a d y  k i e r u j ą  s i ę  p r z e d e  w s z y s t k i m  
p r z e c i w  i n t e l i g e n c j i ,  k s i ę ż o m  i n a j b a r d z i e j  
n a r o d o w o  u ś w i a d o m i o n y m  P o l a k o m .  P a ­
t r z y m y  n a  t e  m o r d y  b e z s i l n i .  W i e m y ,  
ż e  r a c h u n e k  z a  n i e  m u s z ą  z a p ł a c i ć  
n i e o d p o w i e d z i a l n e  w a r c h o l s k i e  c z y n n i k i ,  
i n s p i r o w a n e  p r z e z  w ł a s n y c h  p r o w o d y r ó w
1 p r z e z  K r e m l  —  p r z y  d z i w n i e  m i l c z ą c y m  
n a s t a w i e n i u  N i e m c ó w .  M o ż e m y  im  j e d y n i e  
p o m ó c  p r z y c z y n i a j ą c  s i ę  w  n a j s z e r s z e j  
m i e r z e  d o  s k ł a d e k ,  o f i a r  n a  r z e c z

^ u c i e k i n i e r ó w ,  p o p i e r a j ą c  c z y n n i e  
w s z y s t k i e  p o l s k i e  p  1 a  c ó  w  lfH, k t ó r e  s ię  
n im i  z a j m u j ą ,  w y d a j ą c  l e g i t y m a c j e ,  o r g a ­
n i z u j ą c  p o c i ą g i  u c h o d ź c z e  i tp . ,  a  n ie  r o z ­
p o r z ą d z a j ą  t a k  w i e l k i m i  f u n d u s z a m i  n a  
k o s z t a  p r z e j a z d u ,  w y ż y w i e n i a  i td .

P o m o c  n a s z a  j e s t  p i l n a ,  m o ­
ż e  n a j p i l n i e j s z a !  N i e c h  o  n ie j  p a ­
m i ę t a j ą  ci,  k t ó r z y  d z i ś  m a j ą  m o ż l i w o ś c i  
u d z i e l e n i a  w y d a t n i e j s z e j  p o m o c y .

Jak krew  b ije  w  tę tn a ch  — jak  se r ce  w  p iersi u d erza , jak  m yśl w  m ó z g u  
p rzep ły w a  — tak  w  nas ż y je  O jczy zn a . [Ż erom ski, Sułkowski)
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E U R O P A
JUGOSŁAW IA. Ostatnio Ustąpił de­

f in ity w n ie  em igracy jny  gabinet Słoboda- 
na Joyanowicza m im o k ilk u  prób rekon­
s tru k c ji w  in n ym  nieco sk ładz ie ., W no­
wym  gabinecie T rifanow icza, dotychcza­
sowego m in is tra  ośw iaty,, teka m in is tra  
w o jny  pozostaje w  ręku gen. M icha jłow i- 
cza, znienawidzonego przez dywersantów 
bolszewickich, ponadto utworzono trzy  
stanowiska dla  w iceprem ierów , po jed­
nym  dla przedstaw iciela narodowości ser­
bskie j, chorwackie j i  Słoweńca. Ma to 
symbolizować przyszły federacyjny ustró j 
państwa. W św ie tle  tych  zm ian u jaw n ia ­
ją  się w ie lk ie  trudnośc i p o lity k i jugosłow ., 
która walczy: 1. z zachłannością sowiec., 
przejawiającą się w  dążności podporząd­
kowania sobie S łowian p łdn . w  zakresie 
pa rtyza n tk i i  dyw ers ji, 2. w skutek n ie­
kończących się spordw ustro jow ych m ię­
dzy Serbami C horw atam i i  S łoweńcam i.

GDY W ŁOCHY PADNA. Równocześ­
n ie  z ofenzywą sycylijską  rozpoczęła się 
polityczna ofenzywa na Ita lię . Dyrektor 
a k c ji pomocy ppwojennej dla Europy 
H erbert Lehman w y ja w ił, że w zięto pod 
uwagę również pomoc żywnościową dla 
W łoch, skoro ty lk o  ludność zerw ie z Niem­
cami i faszyzmem. W związku z tym i 
okolicznościam i wraca z A m eryk i hr. 
Sforza b. m in . spraw zagr., a w róg fa ­
szyzmu, k tó ry  jest podobno upatrzony na 
prem iera przyszłych W łoch dem okra­
tycznych.

SPORY FRANCUSKIE. Pod naciskiem  
gen. Kisenhovera zakończyły się przewle­
k łe  pertraktac je  między gen. G iraud i  de 
Gaulle, k tó rych  tematem było bezwzglę­
dne żądanie de Gaulla usunięcia wszyst­
k ich  dowódców poprzednio podległych 
rządów w V ichy. Ostatecznie usunięto 
ty lk o  na jbardzie j zaangażowanych. P ier­
wszym urzęduj4cym prezesem K om ite tu

I Ś W I A T .
W yzwolenia został gen. de Gaullp, k tó ry  
do swej rezydencji w A lgierze przenosi 
już b iu ra  francuskie  wraz z personelem 
z Londynu. Równocześnie gen. G iraud 
udał się do W ashingtonu celem om ówie­
nia przyszłych losów im perium  franc, 
z prez. Rooseveltem.

W ĘGRY SZU K AJĄ  W YJŚCIA. W o­
bec b lisk ie j ka ta s tro fy  Włoch, W ęgry nie 
chcia łyby na jw yraźnie j pozostawać je ­
szcze nadal w spółce z Niemcami, oba­
w ia ją  się rów nież skoalizowania przeciw 
n im  R u m un ii i S łow acji. Rumunia zaw­
sze będzie podnosić pretensję do p łn . 
S iedm iogrodu, k tó ry  dla Węgier jest 
„cond itio  sine qua non“ — Słowacja pa­
trzy  jako na swoje na Ruś_Zakarpaehą 
i handlowe m iasto Koszyce. „A rb itra ż  
w iedeński1* to  argum ent, k tó ry  w ypadnie 
węgrom z rąk  z chw ilą  upadku Niem iec. 
Dochodzą do nas w iadomości o m is ji dw u 
pro f, un iw ersyte tów  węg. w  stolicach 
państw neutra ln . celem szukania kon tak ­
tów  z przedstaw icie lam i a lian tów . Z d ru ­
gie j s trony lew ice węg. kon tak tu ją  się 
ze sferam i robo tn iczym i W. B ry tan ii.

Na tym  tle  charakterystyczną roz­
mowę przeprowadził Glhbson przywódca 
syndyka lis tów  angl z W ęgrami, doradza­
jąc  im  z a c i e ś n i e n i e  w ę z ł ó w  
p r z y j a ź n i  z P o l a k a m i ,  wobec an- 
tysow iec. nastro jów  w  Polsce i  zadrażnień 
polsko-czeskich.

Równocześnie prasa węg. m anifestu je 
ja k  może w swych warunkach przyjaźn i 
względem Pelaków i  kategorycznie zaprze­
cza udzie leniu pomocy Niemcom (w szpi­
ta lach budapeszt., pracom w Org. Todta 
itp .) Te nastro je  i  fa k ty , mające na celu 
zapewnienie Węgrom miejsca wśród ro­
dz iny narodów  europejskich, będą rn ią ły 
swoją wym ow ę w  chw ilach decydujących. 
I  m y w inn iśm y zwrócić na n ie  baczniej: 
szą uwagę.

KW 
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